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ROK IV l ŁÓDŹ, PIĄTEK 10-go GRUDNIA 1926 roku 
Ponura tajemnica Kliniki. 


Czarna dama porwała śpiącej matce córeczkę. 
„Pani dziecko? Ależ ono leży porąbane w kostnicy!”. 


Warszawa, 10 grudnia Jak szalona wybiegła biedna matka | zobaczyś? 

W roku 1922 mężatka Anna Szaniaw jz mieszkania. Zdążyła jeszcze dojrzeć, Nie. Było zrobione zastrzeżen'e, 
ska (Leszczyńska 14) powiła córkę w |że chłopiec, który przyniósł list, wska- |Nikomu pokazywać nie możemy aż do 
miejskiej klinice położniczej. kuje do taksówki. Numeru nie zauwa-|odwrtaria. 

Dziecko ważyło 11 3/4 funta, co oz- | Żyła. Zapłakana kobieta opuściła przytu- 
aajmiono uszczęśliwionej matce. W kancelarii przytułku poinformo+ |łek. Po upływie paru godzin zdecydo- 

Zwłaszcza zachwycona była nowo- | Wat p. Szaniawską co do losów dziew | waia się na złożenie skargi w komisar- 
rodkiem pewna dama w żałobie. Stojąc |Czynki. 
przy łóżku chorej wpatrywała się upór-| — Owszem, jest. Niedawno umieści- 
czywie w małą, kwilącą laleczkę. ła jo jakaś dama pod nazwiskiem — 

Nazajutrz rano, gdy p. Szaniawska Fo eat 3 x . 
przebudziła się ze snu, córeczki obok sie] — 70 moje dziecko! Czy mogę ią 
bie nie znalazła. Zadzwoniła na pielę- 
gniarkę. 

— Gdzie dziecko? 

— Jakie dziecko? 

— Moje. 

— Wszak pani dziecko urodziło się 
martwe: Zwłoki są w kostnicy... pokra- 
iane. 

— Jezus, Marjal 

Przybiegł mąż chorej, p. Szaniawski. 
Ma sama pielęgniarka powtórzyła mu 
straszne słowa i na zakończenie dodała: 

— Proszę nie zwracać uwagi na roz- 
pacz żony. Pan rozumie... gorączka..., 
wszystko może się przyśnić. 

Na tem stanęło. Po opuszczeniu Kli- 
niki, pani Szaniawska nie przestawałą 
twierdzić, że porwano jej córeczkę. By- 
ły to jednak gołosłowne zarzuty, któ- 
rym nikt , nawet mąż — wiary nie da- 
wał. 

Minęły cztery lata. Wczoraj o godzi- 
nie 9-ej rano do pp. Szawiawskich 
przyszedł chłopiec z listem. Położył na |Stresemann, Chamberlain i Briand podczas prywatnej konferencji. 
stole, ukłonił się i nie czekając na odpo- ESTP 


wiedź, szybko wyszedł z mieszkania. . > e 39 
Niedyskrecje z „czarnych gabinetów”, 


ŹŻdziwiona mężatka przeczytała ano- 
Jak jest urządzona tak zw. stacja podsłuchowa? 


zimowe wyznanie tej treści: 
Szanowna Pani! 
Ponieważ obecnie sama jesterh mat- 

i Z Warszawy don nam: żowani. 
£a. dziecko, które zabrałam przed czte- o pienin Ń pos gabinetów" | Kabina jest właściwie małą stacją tele- 
"ema laty gotowa jestem zwrócić. prasa warszawska podaje rozmaite cie foniczną obliczoną na 60 telefonów, 

Dziewczyna znajduje się w przytułku | kawe szczegóły. Okazuje się z tych no-l azanych PRE władze bezpieczeń- 
fm. ks Buduena przy ul. Nowogrodz- | tatek, że GA podsłuchowe istnie do Gdy taki welon „ połączy się aż 
kiej. Zapis Í iski -fje na stacji telefonicznej na 4 piętrze, Stacją i prosi o polaczenie z innym apa- 
i map salam 14 pod mizwiskiem Sa- | „ję w zacisznej kabinie podsłuchuje rztem, obok sygnału na stacji 
wać: f A F -„__., |slę rozmowy. Czarny gabinet telefonicz | zapali się lampka w kabinie podsłucho- 

i a tem koniec. A ni słowa więcej. | ny jest oddzielony od stacji, żaś agenci | wej 
Żaduego tłumaczenia, wyrazów skru- | do podsłuchiwania są 
elity, podpisu. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. | NR. 342 


". Szaniawska oskarża klinikę po- 
przy ulicy Karowej. Jest to 0- 
straszne. Władze niewątpli- 
iu kto jest winowajcą. 

TOEN WETERTWOE RCZEETEKA 


Z obrad Ligi Narodów w Genewie. 


się, kto z kim mówi. Jeżeli rozmowa jest 
ważna, następuje notowanie jej treści. 
Słuchawka egenta nie ma tuby 
do mówienia, aby nie zdradził się nieo- 
patrznym okrzykiem, a nawet aby nie 
można było usłyszeć jego 
mocniejszego oddechu. 
Personel czarnego gabinetu składa 
się z 4 osób i ich zwierzchnika, mające- 
go kontakt bezpośredni z władzami bez 
pieczeństwa, Przyjmuje on raporty pod 
władnych i komunikuje je szełowi bez- 


Upaństwowienia kózalń w Anglii 


domagał się w izbie gmin Mac Donald. 


Londyn, 9 grudnia. je zarzuca Coockowi, 

„Mac Donald złożył dziś w izbie|konilikt. Natomiast wyraził uznanie 
$min wniosek połępiający politykę rzą-| Mac Donałdowi oraz ` kierownikom 
du w sprawie konfliktu węglowego. Partji Pracy za ich wysiłki zmierzające 
Wnioskodawca domagał się przytem u- | do stworzenia atmosfery pokojowej, = 


że przedłużał 


państwowienia kopalń. wywarcie wpływu na związek górni-| pieczeństwa. Obok podsłuchu stałego 

Moc Donałd zaznaczył, że rząd pro- | ków. pewnych numerów telefonicznych, na- 
wadził w sprawie kryzysu górniczego Nastepnie zabrał głos Lloyd George, | czelnik kabiny może zażądać stacji z 
politykę chwiejną, stanowisko jego który zaznaczył, że liberałowie nie mo-| polecenia władz bezpieczeństwa włącze 
zmieniało się z dn'a na dzień, aż wresz-! śą przyłączyć się do wniosku Mac Do- nia innych aparatów do stacji dosłucho- 
cie przyswoił sobie rząd zasady poł:tyki | nalda w takiej formie, w jakiej był przed wej. 

Ś stawiony, ak przyłączają się do kry, Co jakiś czas lista osób, których roz 
tyki stanowiska rządu w konflikcie gór-| mowy się podsłuchuje, podlega rewizji, 
PSE zależy to czywiście od sytuacji polity- 

czne1. i 


i alarmuje agenta. Ten chwyta za słu-|, 
specjalnie przez policją polityczną anga chawkę i z pierwszych słów dowiaduje | 
| SPRZ OSZOGEZYGASI 


Pokojowa pacyfikacja 
hin. 


„London Review" 


Baczność, 
przyszłe gwiazdy 
filmowe. 


Dziś o g. 8-ej wieczorem zechcą się 
łaskawie połatyśować do teatru „Casi- 
no" (górna poczekalnia) panie; 

Lucy Nippe, 

Katarzyna Stępkowska, 

Eugenja Rajnerman, 

Czesława W.niarkówna, 

Rala Froeschels, 

Nina Rembowska, 

Regina Rosencwaśg, 

Helena Koziórkówna 

Irena Kissinówna, 

Nina Goldberg, =: 

Jadwiga Kokhane, ©*** 

Stella Salomonowicz, 

Kazimiera Chwastnie wska, 

Ewa Ettingerówna, 

Laura Wojtczaków! a, 

Lady Niemirzankka, 

Niestawiennictwo | vwodiyje 
lenie z listy kandydat sk. 


Na kilkanaście miljonów 


został poszkodowany 
Skarb Rzeszy. 
Berlin, 9 grudnia 


Według doniesień pism, wykryto w 
Berlinie w urzędach celnych wielkie na- 
dużycia i sprzeniewierzenia. Chodzi mia 
nowicie o Kołonię i strefę nadreńską. 
Dwaj dyrektorzy administracyjni mona 
polów Rzeszy oraz cały szereg urzędni- 
ków administracyjnych  zawikłanych 
jest w tę aferę. 

Według dotychczasowych  pobie« 
żnych obliczeń skarb Rzeszy został po- 
szkodowany ua kilkanaście miljonów 
marek złotych. 

Śledztwo sięga olbrzymich  rozmiia- 
rów. Jak twierdzą pisma w aferę tę za- 
mieszanych iest szereg wyższych 0S0- 
bistości. 


skreś. 


Trup w gabinecie 
lekarskim. 


Sensacyjny proces 
w Czortkowie.’ 


Lwów, 10 grudnia 


We czwartek rozpoczął się w Czorte 
kowie proces karny w głośnej sprawie 
zamordowania d-ra Leona Marguliesa w 
jezierzanach przez studenta medycyny 
uniwersytetu wiedeńskiego Teodora 
Aksentjewa, oraz jego żonę Katarzynę. 

Tło tej krwawej tragedji, -wedle ze- 
znań oskarżonych, posiadających wy- 
łacznie jej-tajemnicę, jest następujące: 
Katarzyna Aksentjewa, zaszedłszy w 
ciążę, udała się pod nieobecność męża 
do d-ra Marguliesa, który dokonał nie- 
dozwolonego zabiegu, za cenę nawiąza” 
nia z nią stosunku. 


Po powrocie męża z Wiednia Aksen= 
tjewowa opowiedziała mu o wszystkiem 
następstwem czego była burzliwa scena 
w gabinecie d-ra Marguliesa, zakończo= 
ra śmiertelnym strzałem. 


Rozprawa rozpisana na dwa dni, bus 


dzi niezwykłe zainteresowanie, 


Sr_2 


Osmy dzień plebiscytu filmoweśo 
mego. 


„Expressu Wieczer 


Szpieg Napoleona. 
Wielki wódz zawdzięcza Karolowi Schulmei- 
strowi wiele swych zwycięstw. 


Z dziejów awanturniczego żywota najsprytniejsze- 
go wywiadowcy armji napoleońskiej. 


Napoleon używał mnóstwo szpiegów, 
będących na żołdzie rządu francuskiego. 
Cała ich sieć pokrywała Europe nawet 
wówczas, a może właśnie wówczas gdy 
wojny żadnej nie było. Sekretarz cesa- 
rza dla spraw „tajnych“, baron Fain we 
wspomnieniach swoich zaznacza, że ca- 
łe foljały raportów szpiegowskich pię- 
trzyły się na biurku „Boga Wojny“, któ- 
ry wielką wagę przykładał do tego, aby 
być najdokładniej poinformowanym o 
wszystkiem, co się dzieje w Europie. 

Baron Fain nie wymienia żadnych 
uazwisk z dyskrecją, za którą nie są mu 
bynajmniej wdzięczni historycy. To też 
dopiero z „przyczynków” i „studjów" te 
raźniejszych, współczesnych badaczy 
wyłoniły się niektóre profile i sylwetki 
głównych Napoleona „agentów“. 

Dopiero jednak Ferdynand Dieffen- 
bach wpadł na trop najgłówniejszego 
pracownika w służbie szpiegowskiej Na 
poleona. On to wymieni? pierwszy na- 
mwisko naczelnego herszta wywiadow- 
szej służby cesarskiej. Był nim w Alza- 
oñ rodem sym pastora z Neu-Freistatt, 
Karol Ludwik Schulmeister. 

— Od zarania młodości odznaczał 
się on niepomierna chciwością na wszel- 
ki zysk — godziwy czy niegódziwy — 
oraz wybitną chytrością i sprytem nie- 
pospolitym. 

Życiową karjere rozpoczął w Pary- 
żu podczas największego chaosu Wiel- 
kiej Rewolucji. Zorjentował się szybko, 
że najintratniejszym procederem jest — 
szinuglel. Istotnie dawal on wówczas 
znakomite dochody. Dó dziś dina up. są 
rodziny w Sztrasburzu wybitnie zamo- 
żne, których zamożność ma swoje źró- 
äto w prowadzonym na wielką skałę 
szmuglu za granicę w czasach Wielkiej 
Rewolucji francuskiej. 

Schulmeister, syt wymigań się stra- 
ży pogranicznej i celnikom, dał pokój 
szmuglerskiemu procederowi i jął roz- 
glądać się za inną podstawą nietylko da 
brobytu ale i stanowiska socjalnego, a— 
kto wie? — może honorów i zaszczy- 

ów. W każdym razię, ku wyższym ce- 
nm skierował wzrok 


Jak Schulmeister po- 
zyskał względy 
Napoleona. 


I gdy zaniosło się na wojnę w 1805 
r. a Napoleon bawił w  Sztrasburgu, 
eks-przemytnik, wrócony na drogę cno- 
ty wystarał się o audjencję u cesarza. 

Przebieg jej był następujący: 

Wysłuchawszy prośby Schulmeistra 
o emploi w służbie wywiadowczej spy- 
tal cesarz: 

— A ma on jakie rekomendacje? 

— Nie mam żadnych, Najjaśniejszy 
Panie. 

— To niema o czem mówić. 

I cesarz usunął się za wielki parawan 
przecinający na dwoje salę audjencjonal 
ną. 

Wówczas Schulmeister przypomniał 
sobie w mig znakomitą zdolność prze- 
kształcania twarzy do niepoznania, oraz 
przybierania najrozmaitszych póz zmie- 
niających też do niepoznania jego wła- 
sną postać. 

Ukazuje się z za parawani Napoleon 
nie poznaje Schulmeistra, tupie nogą i 
woła, jak śmiał wejść niemeldowany. 

— Sire — powiąda zwymyślany — 
ia Schulmeister.. Czy Wasza Cesarska 
Mość będzie teraz miał emploi dia mnie. 

Został natychmiast na służbę przyję- 
ty i oddany, wraz z gripą wywiadow- 
ców pod rozkazy generała Savary. 

Był wrzesień roku 1805. Armia fran- 
ciska pod naczeliem dowództwem ce- 
sarza wkroczyła w granice 

Na spotkanie „inwazji franc 
wyciągnął w pole nhajniedołężni y 
chyba wódz, jakiego kiedy nosiła ziemia 
pobojowisk, austriacki feldmarszałek 
Karol Freiherr Mack von Leiberich. Na- 
i poleon wpędził całą jego armię do Ulnm 
i otoczył miasto. Nad.. feldmarszałkiem 
zaś czuwał — Schulmeister. 


Popis w U mie. 


Jako alzatczyk, mówiący doskonałe 
po niemiecku potrafił zaznajomić się i 


pozyskać pełne zaufanie szefa wywia-: Schulmejster z Wi 


dowczej służby przy armji austrjackiej 
pułkownika Wendt'a i jat cennemi infor- 
macjami go zasilać. 

Informacje te wyrobiły w ieldmar- 
szałku, naczelnym wodzu, przekonanie, 
że nie on ze swoją armią, lecz Napoleon 
znajduje się w opłakanej sytuacji. - 

Schulmeister doprowadził do tego, że 
dzięki posiadaniu. „przepustek“ z tej i z 
tamtej strony, trzymał sztab « cesarski 


ganin na pomoc Austrii armji Kutuzowa. 
A raport zredagowany jest tak fachowo, 
że oficer sztabowy lepiejby nie potrafił. 
Do raportu dołączona jaknajściślejsza in 
formacja o korpusie austriackim feldmar 
szałka Kienwajera. Tam znowu miał 
Schulmeister też przyjaciela i powierni- 


\|ka w osobie niejakiego Ruiskiego, ofice- 


ra huzarów. W jego to mundurze barasz 
kował Schulmeister w Wiedniu z au- 
strjackimi i rosyjskimi oficerami. 


Lüdecke w swojem studium, z które- 
go czerpiemy niniejsze dane, nie waha 
się utrzymywać, że raz Schulmeister w 
mundurze oficera austriackiego był o- 
becny na naradzie wojennej w Burgu 
prezydowanej przez samego cesarza 


, | Franciszka. 


Dla Schulmeistra było fraszką zmie- 
nić jak mundur — nazwisko. Raz wystę 
pował jako monsieur de Meinau, drugi 
raz jako monsieur Charles łub. jako 
Franz Bürgermeister. W zdobytym w 
1805 r. i okupowanym przez wojska 
irancuskie Wiedniu, pełnił Schulmeister 
funkcje głównego komisarza policji iran 
cuskiej. Trząsł miastem. Bano się go jak 
ognia. 


Prefekt policji w Kró- 
, lewcu. 


W roku następnym jest już na służ- 
bie linjowej w randze kapitana i sprawu 
je się wcale dzielnie. Jest adjutantem 
Savary'ego. Podczas kampanji pruskiej 
na czele patrolu kawalerji śmiałym ma- 
newrem i z piękną determinacją zajął 
miasto Wisemar. 


W 1807 r. powołano go na prefekta 
policji do Królewca; on też stał na cze» 
le organów bezpieczeństwa publicznego 
1 tajnej policji w Erfurcie podczas zjazdu 
tam królów i książąt składających hołd 
cesarzowi Napoleonowi. 


Podczas. kampanii 1809-go i podczas 
powtórnego zdobycia Wiednia był Schul 
meister naczelnym szefem całej policji 
w armji francuskiej oraz żandarmerj 
polowej, a w stolicy Austrji stał na sta- 
nowisku prefekta policji. 


Syt wytężonej pracy, zaszczytów 4 


nieustannie au courant wszystkiego, co nagród, usunął się w wiejskie zacisze 


się: w Ulmie dzieje, a w szczególności te. 


go, co sobie myśli feldmarszałek Mack 
von Leiberich. Feldmarszałek zaś już 
wierzył święcie, że ciągnie muna'od- 
siecz korpus feldmarszałka Wernecka | 
że właśnie jego armaty grzinią w oddali, 
że w Boulogne wylądowały wojska ah- 
gielskie, a w Paryżu wybuchła rewolu- 
cja... 

Z temi radosnemi wieściami- pospie- 
szy! feldmarszałek Mack wysłać Schuj- 
meistra do Stuttgardu, czem mu znako- 
micie ułatwił wyrwanie się z sytuacji 
bardzo, bardzo drażliwej i niebezpiecz- 
nej. Tedy Schulmeister jak czmychnął z 
Ulmu (gdzie już był niepotrzebny) tak 
czmycha. 

Tymczasem zaś armia Wernecka 
wysłana dla... prześladowania nieprzyja 
ciela, gdy będzie za Ren uchodził, zosta- 
ła rozbita na głowę. To otworzyło oczy 
feldmarszałkowi na straszliwą  kabałę. 
której padł ofiarą, Nie było innej rady: 
trzeba bylo kapitulować. Co też i feld- 
marszałek uczynił, oddając w ręce Napo 
icona 60 dział i 23,000. żołnierza, 


Występy w Wiedniu. 


Po swym popisie w Ulmie poprosił 
Schulmeister o delegowanie go do Wie* 
dnia. Ma tam — tłumaczył — kolegę i 
przyjaciela niejakiego Benda należącego 
rity w. księcia Ferdynanda, zra do- 
ispektora policji będącego Zara- 
zem sekretarzem sądu wojennego... Mo- 
gą takie znajomości przydać sie wyśmie 
nicie... x 

Jakoż 


już 24 października wysyła 


do majątku Meinau pod Strasburgiem, 
otrzymanego w darze od cesarza. Pę- 
dził tam żywot zamożnego ziemianina; 
nawet gospodarzył. Jego własnością był 
wcale okazały pałac w Paryżu, też dar 
Napoleona. 


I-oto wali się w gruzy cała potęga 
cesarza. On sam w niewoli na wyspie 
św. Heleny. Schulmeister zaszywa się 
w wiejski swój cichy kąt nie dając zna- 
ku życia. Na nic się nie zdało! Władze 
pruskie przypomniały sobie o byłym 
prelekcie policji w Królewcu. Wyciąs 
gneto pana dziedzica z pałacowej re» 
zydencji pod Strasburgtem i — jako by- 
łego szpiega — rzucono do tochów wię- 
zieunych w mieście Wesel. Miał się nie- 
bawem odbyć sąd... z łatwym do prze- 
widzenia wynikiem. 


Uniknął stryczka. 


Atoli dobra gwiazda czuwała nad 
szpiegiem Napoleona, Wyrwał się... nie 
wiadomo tylko jakim sposobem. Dość, 
że stryczek lub kula go ominęły. Ostat- 
ne lata życia zatruł mu atoli niedosta- 
tek, jemu, który rozporządzał magnac- 
ką fortuną. Zostały na pociechę skoła- 
tanemu starcowi — koty, przepyszne 
ańgory, któremi otaczać się. lubił. 


Życia dokonał w 83 roku życia, w 
1855-im, dożywszy pociechy i uciechy 
ujrzenia na tronie Francji... i Bonapar- 
tego i cesarza w jednej osobie. Był to 
już atoli tylko odblask dawnych wspom 
lnie dawnych czasów, coś tylko jakby 
o tani promień niedościgłej świetności 


ednia raport o riadcią- | tlimu, Ansterlitzu, Jeny i Friedlandit.m 


— Nudzę się i zbrzydło mi życie... 
f > Więc co- chcesz zrobić?... Ożenić 
się?... 


PYPPFEEWIFCZORYY 


1 FRYZJERA. 


Gość: Tylko niezbyt krótko!.. Nie dźwiga na swym grzbiecie 


w 


„Jeden z nas zgmąć must.” 


Koń został, kawalerzysta —zginął, 
Szukała go polem żandarmeria i odnalazia 


Łódź, 10 grudnia 
(e) Był sobie koń. Zwykły, czworo- 
nożny koń, który tym się różnił od 
swych innych spółbraci. nie stał na 
rogu wprzęgnięty w dorożkę, 
lecz „służył* w wojsku. 
Naturalnie — w kawalerii. 

Koń, jak to koń — zajęty jest zwykłe 
swojemi sprawami, które zaczynają sie 
przy pysku, a kończą na ogonie. 

Pozatem nic go nie obchodzi. Nawet 
takiego szłachetniejszego ogierka, któ- 
ry nie ciągnie resorek i dorożek, lecz 
junackiego 


Nie obchodziło więc także naszego 


— Wręcz przeciwnie, chcę się roz-, chcę, żeby mnie identyfikowano z 22 2 


wieść z żoną... 


| siostrą... 


Krew na kopcu granicznym. 


Ohydne morderstwo pod Łaskiem. 
Sąsiad zabił sąsiada siekierą I trupa jego ukrył pod ściółką. 


Łask, 10 grudnia. 
ro Na terenie gm. Kościenie, łaskiego 
bow. dokonano ohydnego morderstwa. 

Dnia 3 grudnia r. b. niejaki Marci- 
niak zamieszkały we wsi Wyczółki, 
22-letniego syna swego Adama posłał 
do: lasu, celem nagromadzenia przezeń 
gałęzi na opał. Las ów należy do. wło- 
Ścian wyżej wymienionej wioski i po- 
dzielony jest na działki, wielkością swą 
odpowiadające ilości, posiadanych mor- 
„ków ziemi uprawnej, 

Adam z wyprawy swej nie powrócił 
więcej do domu. 

Zaniepokojona tem niezwykłem zja- 
wiskiem rodz.na początkowo na własną 
rękę wszczęła poszukiwania za zaginio- 
nym. Nie dały one jednak żadnego wy- 
viku. Wówczas powiadomiono policję. 

Wszczęte śledztwo ujawniło. że Mar 
ciniak padł ofiarą morderstwa. 

Zgodnie z poleceniem ojca, dnia kry- 
tycznego przybywszy do lasu, aby 0- 
szczędzić drzew na własnej działce, na 
działce sąsiada Borkowiaka począł przy 
pomocy t. zw. kulki obłamywać gałęzie. 
_ Trzeba trafu, że w lesie znajdował 
się właściciel wyżej wspomnianej dział- 
ki Leon Borkowiak, zatrudniony przy 
ścinaniu sosen. 

Ujrzawszy szkodnika Borkowiak po 
padł w straszny gniew. Wszczął z Mar- 
ciniakiem kłótnię, podczas której z sie- 
kierą rzucił się na niego. Marciniak za- 
słaniał się kulką. którą nawet parę ra- 
zy uderzył sąsiada. Lecz to mu niewiele 
pomogło. W pewnym momencie ogłit- 
szony uderzeniem siekiery runął na mu- 
rawę. 


Wówczas rozwścieczony Borkowiak 


kilkoma uderzeniami siekiery zabił Mar |kopcu granicznym. 


c'niaka. Następnie trupa przeciągnął za 
nogi na działkę trzeciego sąsiada i tam 
przykrył ściółką. 

Na ślad zamordowanego naprowa- 


dziły policję plamy krwi. widoczne na 
zwłok, ofiary morderstwa. ` 

W dalszym rozwoju śledztwa wy- 
kryto mordercę. Leon Borkowiak, are- 
sztowany. przyznał się do zbrodni, 
EEEE 


Abram! Skacz z okna! Hop! 


Białogłowa w roli detektywa zorganizowata. pułapkę 
na dwóch kawalerów księżyca. ; 


Łódź, 10 grudnia. 

(t) Wielce się zdziwiła pani Anasta- 
zia Winiecka. gdy wracając do ;domu uj- 
rzała z ulicy, że okna jej mieszkania są 
oświetlone. 

Czyżby? — pomyślała, tknięta 
złym przeczuciem. 

Wbiegła czemprędzej na schody — 
jak mogła najciszej — i zajrzała 

przez dziurkę od klucza 
do wnetrza.. 

Cltwiikę patrzała, poczem, nie zdra- 
dziwszy swej obecności nawet najlżej- 
szym szmereni, pobiegła co tchu do są- 
siadów i zawiadomiła ich o swym od- 
kryciu. 

Po chwili wszyscy niemal lokatoro- 
wie wiedzieli, o co idzie. A więc w mie- 
szkaniu pani Winieckiej są dwaj zło- 
dzićje, którzy 

najspokojniej w świecie 
kradną co-się im tylko pod rękę podwi- 
n.e i ładują w worki. 
cza 


- Nasz reporter zanotował: 


Bójka, wypadek tramwajowy, palec w maszynie, 


samobójstwo i kradzieże. 


Łódź, 10 grudnia. 


okaleczeniu prawej ręki i zgnieceniu 


Wczorajsza kronika wypadków i kra | wskazującego palca. 


dzieży była niezmiernie obfita. W notat- 
uiku reportera zanotowano: 

Między nocnymi stróżami fabryki 
Hirschberg i Birnbaum przy ul. Wodnej 
ur. 21, Grzegorczykiem Teodorem i Grę 

- wem wynikłą sprzeczk: 
a następnie i bójka. podczas której Grze 
gorczyk zadał bagnetem Grębeckiemu 
trzy rany kłute. 

Lekarz pogotowia kasy chorych od- 
wiózł Grębeckiego do szpitała św. Jó- 
zeia w stanie nieprzytomnym. 

Ó 


Tramwaj dojazdowy najechał na Ba- 
luckim Rynku na woźnicę Szwarca Sza- 
ię. zamieszkałego przy ul. Pomorskiej 
ur. 87, zabijając mu konia. Pozatem 0- 
saleczony został lekko Szymon Vogel- 
Ireid, który jechał na wozie Szwarc: 

Wypadek powstał z powodu. nie- 
przestrzegania przepisów o ruchu koło- 
wym. 


+. 

Linke Marcin. (ul. Wysockiego 23) 
podczas pracy w fabryce Dębowsk'ego 
Brzy ul. Powszechnej nr. 11/13 uległ 


Wezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy odwiózł 
Lirkego do szpitala, „ 

F 


w 

Wczoraj usiłował popełnić samobój- 
stwo przez otrucie się esencją octową 
Jezierski Józef w mieszkauiu własnem 
przy ul. Rokicińskiej nr. 64. 

Wezwany lekarz pogotowia po udzie 
lenia mu pierwszej pomocy odwiózł de- 
sperata do szpitala św. Józefa. Przyczy- 
na samobójstwa niewyjaśniona. 

eż 


Wczoraj do mieszkania Bibana Kazi- 
mierza przy ul. Brzezińskiej nr. 36 za- 
kradii się podczas jego nieobecności zło- 
dzieje i usłowali dokonać kradzieży 
garderoby wartości 2000 zł., którą spa- 
kowali już do worków. 

Zostali jednak spłoszeni przez wła- 
ście:cla mieszkania i zbiegli, 

< 


Rujn'e Tdesie, zam. przy ul, Zachod- | Kunewskiej na ul. 


niej nr. 11, skradziono z 


żeszkania bi- stematycznie wyciągała z szaf i szuilad 


Postanowifi więc zacni spóllokato- 
rzy iść w sukurs obywatelce i „przy- 
capnąć* złodziei. 

W jednej chwiłi mieszkanie pani Wi- 
nieckiej zostało okrążone ze wszystkich 
stron tak, żeby nawet 

mysz się nie wymkneła. 

Pod oknami, na ulicy, na podwórzu, 
na schodach, pode drzwiami — wszę- 
dzie stała honorowa straż obywatelska, 

Gdy tak warta została z wielką zna- 
jomością strategji rozstawiona — kiłku 
iokatorów wtargnęło do mieszkania, 

W złodziei — jakby 

piorun trzastął. 


Zerwał się jeden, zerwał siłę drugi 
i buch! —*do okna. 

— Skacz Abram! Hop! 

Wyskoczyli, nim kto się zdołał po- 
łanać w sytuacji, 

Ale na dole stań lokatorzy, którzy 
ujęli obydwóch kawalerów księżyca za 
kułnierze i wprowadzili z powrotem do 
mieszkania, skąd wydostali się w taki 
nezwykle ryzykowny sposób. 

Przywołano na pomoc policję, która 
zaprosiła obydwu panów do komisarja- 
tu. Tu okazało się: 

1) ż2 nic nie skradli. choć chcieli, 

2) że skaczą świetnie. bo wyszli 
cało po tym salto mortale z pierw- 
szego piętra, 

3)i że jeden z nich nazywa się 

Izrael Monic; a drug—Abram Taji. 


Idąc dalej odkryto | k 


konia, że niejaki Abram Aupziter z Brze- 
zin wzięty został do wojska i wcielony 
do tego samego oddziału, w którym i ox 
— ten niby koń — „służy“, 

Był więc koń i ów Aupriter. Koń — 
wiadomo, że nic. Wszystko mu jedna 
kogo dźwiga — Lichtsztajna, Michalczy» 
ka, Walczaka, czy innego dwunożunega 
ssaka. 

Ani się oburzył, ant zmartwił (chociaż 
ma dużą głowę), ani nawet się nie © 
śmiał, jak to mówi przysłon 

— Aupritter? Niech będzie Aupritter 

Ale Aupritter — to co innego. Niewia 
domo, co, jak i dlaczego, ale koń nie 
przypadł mu do gustu. Bał się go, drżał 
na jego widok... Może, jak to często się 
zdarza, koń był... za krótki, a może wie 
rzgał — kto wie? 

Ta niechęć człowieka do konia do- 
szła wreszcie do takich rozmiarów, że 
Aupritter powiedział sobie: 

— Albo ja — albo kot... 

I usiadł zmartwiony kawalerzysta t 
napisał prośbę do D. O. K., by go prze” 
nieśli do piechoty, gdyż — bardzo zwy» 


czajnie — 
bol się konia, 

A koń nic — nawet nie podejrzewał 
Gdy na prośbę nie przyszła odpowiedź, 
napisał jeszcze kilka podań... Bez skut- 

U. 


Wtedy postanowił z desperacją: 

— Albo ja albo koń. Jeden z nas 
mus! zginąć. 

Zginął kawalerzysta Aupritter I tame 
darmerja go szukała. Szukała, szukałą 
aż go odnalazła. 

Aupritter, oskarżony o dezercję, sta” 
nął przed sądem wojskowym. Wyjaśnił 
powody swej ucieczki. 

— Bałem się konia, a że nie chcieli 
mnie przenieść do piechoty, więc zdezer 
towałem. 

Sąd skazał go na 4 miesiące więzię= 


nia. 

A koń — nic. Żre owies, siano I ant 
się domyśla, jakich ambarasów stał się 
przyczy ną... 


Tapan zm 
Wypalił oko. 
Zbrodnicza zemsta 18-let- 


niego chłonca. 
Łódź, 10 grudnia. 


Zaczaił się przed bramą fabryki 
poż przy ulicy y Emilji 30 i oze- 


Był wieczór... Robotnice wychodziły 
uż z fabryki zukał wśród nich wzra 
kiem... Ona, nie ona — ona... 

Wyciągnął z kieszeni butelkę z kwa 
sem solnym i — 

chlusnął w twarz kobiety. 

Straszny krzyk rozdarł powietrze... 

Zadzwoniono po pogotowie, które 
zajęło się mdlejącą z nadludzkiego bólu 
kobietą. Napastnika aresztowano. 

Był to 18-letni Marjan . Pietrysiak. 
który w tak bestjalski sposób zemści 
się na swej bratowej... Wypalił jej kwa 
sem jedno oko..,* 

Stanął przed sądem...  Dopuścił się 
zbrodni, mając urazę do bratowej, u 
aż mieszkał i z którą żył w niezgo- 

CACEN 

Skazany został na 2 lata więzienia » 

pozbawieniem praw. 


Piękna jesteś, Józiu 
miła, zgrabna i elegancka, cóż z tego jednak, gdy 
kradniesz? 


Łódź, 10 grudnia | 


— Panie policjancie, proszę areszto- 
waé... 

— Kogo? 

— Tę kobietę. która tam chodzi... 

— Jakto? Tę elegancka damę? 

— Tak... elegancka, ale to jest moja 
służąca, która skradła mi tuałety... 

— Ach, tak... 

Policjant spełnił swoją pow 
W komisarjacie wszystko się 

Okazało się. że służ 
źna, będąc „w obow. 
arutowicza 2 


Kału- 
Marii 


SY 


żuterje wartości 300 zł. i weksle na su-|różne przedmioty, a sz -zególnie garde- 


mę 1100 złotych. 


robę swojej chlebodawczyni. 


Pani Kunewska nie przypuszczała, 


jaby Józia, ta spokojna, grzeczna Józia, 


mogla się na coś podobnego zdobyć... 

A potem Józia odeszła... 

I odrazu stała się „wielką damą*. 
Ubierała się z wyszukaną elegancją w 


jedwabie, muśliny 1 — Bóg wie — w 


jakie drogie materiały. 
/ się koleżanki, dziwili się ka- 
a panna Józia promieniała. 


wczyna w komi- 
zystkiego. 


się 
przyznała się do w 


acia 


Osadzono ją w areszcie»i spisano pra 


tokuł. Stanie przed sądem... 


Str. 4. r 
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PRZEDWOJENNY MAŻ. 


sy 

Mina Taoa 

był niezwy- 
Takiego pani dziś 


— Mój pierwszy mąż 
kiym człowiekiem... 


nie znajdzie... To był prawdziwy, przed- 
wojenny mąż... 


Od dawien dawna istnieje sachet- 
ây zwyczaj składania ofiar przez obywa 
teli na różne dobroczynne i złoczyn- 
ne instytucje, | 

Kogo nie stać na złożenie ofiary, 
składa przynajmniej  najserdeczniejsze 
życzenia pomyślnego rozwoju. 

Ofiarność obywateli jest tak wiel- 
ka że okazało się niezbędnem utworze- 
wa pismach specjalnej rubryki p. t. 
„Ofiary, 

Tytuł ten nie odnosi się zupełnie do 
osób, przychodzących z pomocą mater= 
jalną towarzystwom — filantropijnym i 
tem ai p lecz do sum ofiarowa 
D le 


Ofiary można składać na co się 
chce, PE nie do banku na procent, bo 
to już byłaby mie ofiara, lecz człowiek 


BaŚMfąda się więc oli Kropl 
la się więc ary NA w lę 
Mleka” i na „Kroplę Wódki”, na inwa- 
lidów moralnych i biedne sieroty, mają 
ce tylko jednego ojca, na bezposażne 
panny i słomianych wdowców, na weso 
łe wdówki po żołnierzach i nędzników 
z Janninśsem i Lyą de Putti,  pozatem 
można składać ofiary na różne oderwa- 
ne od życia i całego świata cele społe- 
czne jak np, na budowę  szaletów w 
śródmieściu, na cmentarz dla członków 
Kasy chorych, na szpital psychjatrycz- 
ny dla radnych i td, 

aizde miaato ma swoje ofiary, bal— 
każde pismo nawet przyjmuje ofiary na 
BE dk zówika” naprzyłlład 

"w O8; przy» 
jęła ostatnio na L.O.P,P. od jakiegoś je- 
gomościa 1 złotówkę za oszukanie ży- 


da, 

„Polska Zbrojna” od O cza- 
su przyjmuje ofiary na łódź podwodną. 

to mnie najbacdzięj zastanawia. 

„DASZ akurat na łódź podwod- 
ną?.. 

Czy niema innych celów? 

Mój Boże, gdyby to ode mnie zale- 
ało, otworzyłbym inną rubrykę ofiar. 

Zamiast na łódź podwodną propo- 
nowałbym składanie ofiar na: 

spłajtowaną, 

Łódź nieskanalizowaną, 

Łódź zaprotestowaną, 

Łódź miekulturalną, 

Łódź bez gotówki. 

Łódź źle zabrukowaną, 

EEdŁ aejiódniejszą, 

Łódź osieroconą przez ojców mia- 
sta, 

Łódź lekceważona, y 
Łódź umierającą itd., itd, itd. 


Uciążliwy rekord. 


Dzisiejszy premier angielski oraz jego mal- 
żonka zdobyli jedyny w swoim rodzaju rekord; 
uścisnęli onl razem w ciązu jednej godziny, ręce 
4.000 robotników i robotnie, należących do stron 
nictwa konserwatywnego, a przybyłych na przy 
ięcie, urządzone na ich cześć w Domu Ludowym 

Jeśli wziąć pod uwagę, uściskowi dłoni 
towarzyszyły zdawkowe: „How do you do-", to 
należy przyznać, że ta propagandowa  uprzej- 
mość państwa Baldwin wymagała znacznego 
Istotnie wysiłku. 


ze 


Drżyjcie paskarze mieszkaniowi!.. 


Rząd opracowuje ustawę, zapobiegającą handlowi mieszkaniami 
i zmuszającą właścicieli do ogłaszania wolnych mieszkań. 


Ustawa przewiduje wysokie kary do 6-ciu miesięcy 
więzienia i 25 tysięcy złotych grzywny. 


Łódź, 10 grudnia, 

W dawnych dobrych, przedwojen- 
nych czasach nad każdą prawie bramą 
domu widniała tabliczka z napisem; 

— „Mieszkania do wynajęcia. Dwa, 
trzy, i cztery pokoje z kuchnią. Wiado- 
mość u gospodarza”, 

Poszukujący mieszkania zwracał się 
wprost do gospodarza domu, płacił za- 
datek na rachunek komornego i w ok- 
reślonym, terminie po uprzątnięciu po- 
kojów przez dawnego lokatora, wpro- 
wadzał się do nowego mieszkania 
OECS FFT DARIA BERETE 


bez płacenia odstępnego, 

bez pośredników i bez powoływania się 
na ustawę o ochronie lokatorów. 

Ale to były dawne, dobre czasy, gdy 
w każdym prawie domu kilka mieszkań 
było wolnych i gospodarze sami szukali 
amatorów nowego „locum“, 

Dziś sytuacja się zmieniła.. 

Gospodarz najczęściej niema nie do 
powiedzenia. Panem sytuacji jest loka- 
tor. On sprzedaje swe mieszkanie, on 
stawia warunki, on pobiera t, zw. od- 
stępne, ý s 


WYTŁUMACZYŁA... 


Nauczycielka: Ludzie od zwierząt mogą się nauczyć wiele pożytecznych rze- 


czy. 


TOWY Pa 
Grypsińska 
nauczyć jak dawać mleko... 


A więc — wierności od psa, czujności od kota, od ptasząt, jak kochać ma- 
my gniazdo nasze... Grypsińska! Powiedz mi czego możemy się nauczyć od 


: Od krowy?... Proszę pani, od krowy — od krowy możemy się 


W obronie honoru 


wolno stanąć na 


udeptanej ziemi. 


Polski kodeks karny nie uważa pojedynku 
za osobne przestępstwo. 


jedynku. Do takich należy zaliczyć poj ci poczynania obecnego rządu, który o- 


Komisja kodyfikacyjna, | pracująca 
nad ujednostajnieniem kodeksu karne- 
go dla całego państwa, radziła ostatnio 
nad sprawą pojedynków, 

Trzy kodeksy karne, obowiązują- 
ce obecnie w trzech dzielnicach Polski, 


poświęcającą pojedynkowi _ specjalne 
paragrafy i tralctuj go jako osobne 
przestępstwo. 


Komisja kodyfikacyjna stanęła przed 
i ważnem zagadnieniem spo- 
łecznem, czy z u widzenia polity- 
ki kryminalnej należy w przyszłym ko- 
ie polskim ponin E ait 
przestępstwo pojedynku jak to czyni 
kadeks francuski z r. 1810, zozydkki 
r. 1902, japoński z r. 1907, czy też prze 
ciwnie, traktować pojedynek jako osob- 
ne przestępstwo, zgodnie z dotychczas 
obowiązującem ustawodawstwem w 
Polsce. Sprawa ta nabiera tem ważniej 
szego znaczenia, że pojedynek jako zwy 
czaj rozstrzygania tak zw, sprawy hono 
rowej za pomocą walki orężnej, ostatnio 
zmacznie się spopularyzował. 


Przedewszystkiem przyjęty on iest 
w korpusie oficerskim, gdzie panuje na 
wet przymus pojedynku.  Nieprzyjęcie 
wyzwania przez oficera pociąga za so- 
bą bardzo przykre konsekwencje, aż do 
wydalenia z wojska włącznie. 


zek harcerstwa polskiego. Ligę ochrony 
czci we Lwowie i inne, które stoją na 
stanowisku, że pojedynek uznany jest za 
przestępstwo przez ustawy naszego pań 
stwa, potępiony przez religję chrześci- 
jańską i z punktu widzenia logiki sprze- 
czny z poczuciem sprawiedliwości. 
Natomiast stan represji prawnych za 
pojedynek naogół jest znikomy. Świad- 
czy o tem statystyka sądowa skazanych 
przestępców, która prawie zupełnie nie 
uwzględnia wyroków, dotyczących prze 


stępstwa pojed b 

Komisja kodyfikacyjna uchwaliła, 
jak się dowiadujemy, iż Przęczy, kodeks 
polski nie będzie traktował pojedynku, 
jako osobnego przestępstwa. Nowy ko- 
deks traktować będzie pojedynki jedy- 
nie, z punkin wykroczenia przeciwko o- 
gólnym przepisom kodeksu karnego, t. 
j. za zabójstwo lub uszkodzenie ciała. 

Drugim środowiskiem, gdzie zwyczaj 
porn jest rozpowszechniony, są 
orporacje akademickie, 

oza tem znane są ię gra! w świe 
cie polityków i dziennikarzy, jak wogó- 
le w kołach inteligencji. 

Z drugiej strony istnieją w Polsce 
organizacje, które wyraźnie zabraniają 
swym członkom uciekania się do pò- 
jedyników. 


—:o:—— 


Co? Suknia jeszcze nie gotowa!i 


Miepunkinałna KTaNtOWA 


W miasteczku alzackim Seppois le 
Haut rozegrał się krwawy dramat, któ- 
rego ofiarą padła właścicielka magazy- 
nu krawieckiego M-me Eugenja Muth. 

Jedna z jej klijentek, 28-letnia panna 


Marja Vogelweith wybierała się na za-|. 


bawę. 4 
Krawcowa kilkakrotnie przesuwała 
termin wykończenia zamówionej sukni, 


'a gdy wreszcie panna Vogelweth zgło- 


dla przebiła nóżytani. 


siła się pod odbiór toalety na. godzinę 
przed zabawą, otrzymała odpowieź, iż 
suknia nie jest gotowa. 

Podrążniona tą odpowiedzią klijent- 
ka, porwała za leżące na stole nożyce 
wbila je w pierś krawcowej. 

Uderzenie było tak silne, iż ostrze 
przebiło serce. 

Krawcowa 'padła trupem na miejscu. 


| 


Nad bramami domów nie wiszą już 
tabliczki z napisami, 

Zamiast obwieszczających tabliczek 
kręci się po mieście chmara pośredni- 

ków, 
informujących zainteresowane 
wolnych mieszkaniach. 

Oczywiście, że ten sposób zdobywe 
nia mieszkamia pociąga za sobą wielkię 
koszta, 

Sytuacja więc przedstawia się w ten 
sposób, że 
mimo dostatecznej ilości wolnych mie« 
szkań, trzeba za nie płacić horendalne 

sumy, 

Wytworzył się poprostu nowy rodzaj 
handlu mieszkaniami, otwierający róż- 
nego rodzaju wyzyskkiwaczom szerokie 
pole do nadużyć, 

Organizacje lokatorskie  niejedno< 
krotnie bardzo energicznie nawet pro- 
testowały przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy, dotychczas jednak wszelkie wy- 
siłki w tym kierunku nie dawały pozy- 
tywnych rezultatów. 

Zrealizowanie planów i projektów 
zrzeszeń lokatorskich nie mogło dojść 
do skutku przedewszystkim z powodu 
istnienia kryzysu mieszkaniowego, unia 
możliwiającego wprowadzenie w tej dzie 
dzinie względnej chociażby sanacji. 

Obecnie jednak sprawa przedstawia 
się zupełnie inaczej. 

Ilość wolnych mieszkań zwiększa się 
z każdym dniem, dzięki jednak niesu- 
miennym ‘pośrednikom a głównie prze 
dawcom, którzy na odstąpionych loka- 
lach chcą zarobić większe sumy pienię. 
dzy, 
mieszkania są w dalszym ciągu horem 

dalnie drogie, 
ego też szeroki ogół przyjmie praw 
dopodobnie z wielką ulgą do wiadomośm 


stery © 


pracowuje już w bardzo szybkiem tem- 
pie sprawę odnajmu mieszkań, 

Intencją tego nowego projektu jest 
zapobiec handlowi mieszkaniami i zmue 
sié właścicieli do ogłaszania wolnych 
mieszkań į odnajmowania ich każdemu 
zgłaszającemu się, 

Projekt przewiduje wysokie sankcja 
karne do 6-ciu miesięcy aresztu i 25 ty 
sięcy złotych grzywny. 

Miejmy więc nadzieję, że w czasie 
najbliższym ustanie niezdrowa speku- 
lacja mieszkaniowa i stosunki w tej dzie 
dzinie wrócą do norm przedwojennych, 
gdy 
każdy gospodarz będzie obowiązany do 
wywieszania przed bramą tabliczek a 
obwieszczeniami © wolnych mieszka- 

niach. 

Straci na tem cała chmara speku!an« 
tów mieszkaniowych i pośredników, 
lecz zyska ogół społeczeństwa, a szcze 
gólnie ci wśród obywateli, którzy gnie 
żdżą, się w niehygjenicznych norkach, a 
nie mają bajońskich sum na opłacenia 
odstępnego za nowe mieszkanie. 
CESA 


Kawalerowie we Wło- 


szech 
płacić będą specialny podatetu 


Rzym, 6 grudnia. 
Na wniosek Mussoliniego rada minie 
strów postanowiła wprowadzić progre= 
sywny podatek, który płaciliby wszyscy 
kawalerowie od 25 do 65 lat. Nowy pò- 
datek wchodzi w życie z dniem 1 stycz 
nia 1927. Dochody z tego źródła są prze 
znaczone na domy sierot i dla klink. 
Przypuszczają, iż suma otrzylnana z tē- 
go podatku pozwoli zapewnić opiekę 30 

tysiącom matek á 29 tysiącom sierot. 


m. KONKURS CWIACOKGWY KMNOTEATRU „LUNA 


Wkrótce ukaże się na ekranie kina „LUNA“ 
promienny film, którego treść oparta będzie 
na następującem mitto: 


„dy kobieta 


a mężczyzna miljonów 
KTO ODGĄDNIE 


1-6 biletów il—4 bilety III—2 bilety. 


Odpow:edzi przyjmuje kancelarja kinoteatru Luna codz. do d. 15 b. m. 
wynik konkursu ogłoszony będzie d. 16 b. m. 


pragnie miłości, 


tytuł obrazu konkursowego 
— otrzyma jaka nagrodę — 


Kobiety! Strzeżcie się samotności. 


Smutna statystyka samodzielnych kobiet. 


Statystyka Pa: zanotowała w 
tym roku 149 samobójstw kobiet w wie- 
ku od 40 do 50 lat, ' 

Prof. .Gualterie w niezwykle intere- 
sującej broszurze omawia te dane, wy- 
rażając sąd godny zastanowienia. 

„Oto 149 ofiar emancypacji kobiet. 
Oto ofiary powszechnego dążenia kobiet 
do niezależności, 

Chciały same sobie dawać radę w 
życiu, być niezależnemi, nie stworzyły 
ognisk domowych, nie wsparły się na 
silnem męskiem ramieniu w wędrówce 
9o wertepach życiowych — zginęły, 

„Póki trwa młodość entuzjazm pod- 
trzymuje siły emahcypantek, ale przy» 
chodzi najniebezpieczniejszy wiek 
rzterdziestce", życie 
miłości, „Prz agni i psolorzyśctwa, 


i Strzeżcie się, kobiety! Choroba sa 
motności jest śmiertelna! Nie walczcie 
z przeznaczeniem, które nadało wam 
szczytną rolę żon i matek, 

Wyrzeknijcie się niefortynnych 
rzeń o przesadnej ERREPA 
cie broń przed mężczyzną” w 


ma- 


Złóż: 


E 
i 
Bi 
b 
E 
- 
gi 
Bi 

Y 


FYPRESS WIECZORNY. 


„Złoty M 


Najnowsze arcydzieło KERTESCHA w wykonaniu prześlicznej 


LILI DAMITA 


Akt E Szał tańca i miłości, Akt I! Czarująca kasjerka modne! restauracii, Akt ITI: Tego 

roczne regaly na Tamizie, Akt IV: Charleston excentrique, Akt V: W revue Coloseum, 

Akt VI: Prolekcja i divy kabaretowe, Akt VIE Róże í kolce miłości, Akt VIII: Motylek 
w sieci paj 


ŻYWA WYSTAWA MóbD. 


Początek przedstawień o godz. 5ej, ostatn. o 10-ej wiecz. 


ZES e a a ISZESZEACE EN ZMIE 


1 di 
następnych | 


ylek” 


Niewidzialna potęga gnydta Krym do morza 


Rok 1926 pobił rekord kataklizmów przyrody. 


Niezliczone są katastrofy, jakie na- | 
w tym roku kulę ziemską. Od| A: 


wiedziły 
najdawniejszych czasów nie przeżywa- 


ła ludzkiść tak żywiołowych nieszczęść | str 


jak w obecnym czasie. 
Niedawno nadeszła wiadomość o za 
topieniu przez morze jednej z wysp, na 
CEE 


Charleston z księciem Walji. 


Najszczęśliwsza chwila w życiu panienki sklepowej. 


Nazwisko księcia Wali nie schodzi 
z ust dziewcząt londyńskich. 
Proszę sobie wyobrazić, że nie spo- 


Y uPO | dzianie przyszedł do jednego z dancin- 
staje się puste bez | gów w towarzystwie 


ROZDZIAŁ VI. 


Przerwana próba. 


Trzysiński siedział w gabinecie przy 
biurku i z ogromną pedanterją przeglą- 
dał korespondencję. Z uwagą rozcinał 
nożykiem każdą kopertę, jakby bojąc 
się uszkodzić pismo lub znaczek. Następ 
nie wyjmował zawartość, odczytywał 
treść i niebieskim ołówkiem kreślił na 
papierze uwagi. 


Godzina odczytywania koresponden- 
cji należała widocznie do ulubionych 
czynności Trzysińskiego, bo w tym cza- 
sle nie pozwalał woźnemu nikogo wpusz 
czać do gabinetu. Dzisiejsza jednak ko- 
respondencją nie musiała być zbytnio 
ciekawa, skoro poświęcił jej zaledwie 
kilkanaście minut, a kosz obok biurka 
wypełniony był po brzegi. 

Trzysiński spojrzał na zegarek: — 
dochodziła druga, czas w którym zwy- 
kle opuszczał gmach teatru. Teraz jed- 
nak dziwnie mu się nie śpieszyło, możli- 
wie, że jesienna szaruga podświadomie 
przytrzymywała -go w ciepłym i su 
chym gabinecie, Postanowił niebezpie- 
czeństwu spojrzeć w oczy. Wstał z wy- 
godnego fotelu, podszedł do okna. 

Widok ulicy mógł deprymować ka- 
żdego. Z czarnych chmur. snuły się dłu- 
gie, cienkie nitki deszczu. Deszcz ude- 
rzał w głębokie uliczne kałuże i wybi- 
jał w nich miarowe okrągłe kółka. Wil- 
goć tworzyła welonową zasłonę, prze- 


MAntychrystem 


ALEKSANDER 
BŁAŻEJOWSKI 
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słaniając wzrok przechodniom. Trzysiń- 


|ski patrzył na ciemne smugi wilgoci, któ 


re deszcz znaczył na fasadach domów. 
Spojrzał na ulicę. 

Zamiast różnobarwnego fłumu prze- 
chodniów wymijały się na chodnikach 
setki Iśniących, obmokłych parasoli. Sil- 
ny podmuch wiatru wprowadzał jakiś 
zamięt w ten korowód. 

Wśród tłumu przechodniów zauwa- 
żył Trzysiński człowieka, który szedł 
szybko wzdłuż jezdni w połatanej czap- 
ce i podartym płaszczu gumowym. Czło 
wiek ten rozdeptywał bosemi nogami 
głębokie kałuże. 


— Chyba wziął jakieś injekcje prze- 
ciw zapaleniu płuc, — szepnął Frzysiń- 
ski do siebie i uśmiechnął się z zestawie 
ma bosych nóg i nieprzemakalnego płasz 
cza, Potem żal mu się zrobiło nieszczę- 
śiiwca. Uczuł w swojem ciele ziąb, jak- 
by to on bosemi nogami rozdeptywał ka 
łuże, a brudna, zimna woda przelewała 
się przez jego nagie stopy, oblepiała mu 
spodnie, trzymała w zimnym uścisku 
łydki. Dreszcz przeszedł przez jego cia- 
ło. Podszedł do biurka, nacisnął guzik 
dzwonka. Zjawił się woźny. 

— Proszę zawołać dorożkę, — rozka 
zał sucho, 

Ubrał palto, podniósł kołnierz w o- 
bawie, by deszcz nie przeniknął do wnę- 
trza, nie zmoczył koszuli i kołnierzyka. 
Raz jeszcze rzucił wzrokiem na biurko, 
przekonał się, że wszystkie szuflady 


braną, siedzącą na uboczu panienką ze 


szechnej zazdrości, W kilkunastu wywia 
dach z prasą z entuzjazmem opawiada 


adjutanta: i prze-| o niezapomnianej chwili szczęścia i o 


tańczył jednego charlestona z ubogą u- tem jak sudnie tańczy następca tronu. | nym wydaje się nasz żywot na ziemi. 


zamknięte i wolnym krokiem wyszedł 
z gabinetu. 

Mijat zakręt korytarza i był blisko 
klatki schodowej, gdy zderzył się z re- 
żyserem. 

— Panie dyrektorze, może będzie 
pan łaskaw wrócić na chwilę do gabine- 
tu — prosił nieśmiało reżyser, 

Trzysiński obrzucił go niechętnym 
wzrokiem. Spostrzegł, że reżyser przy- 
bladł i drżał ze zdenerwowania. 

—Z pewnością znowu mą pan jakąś 
scysję z artystami i cały ciężar zajścia 
chce pan rzucić na moje barki... Nie pa- 
nie, ja już mam dość bawienia się w są- 
dy i protokóły... — szorstko odpowie- 
dział i chciał ruszyć na schody. 

— Ależ panie dyrektorze, żadnej scy 
sji z kolegami nie miałem — usprawie- 
dliwiał się reżyser. — Chciałem w wa- 
żnej sprawie z panem pomówić, w bar- 
dzo ważnej sprawie... — powtórzył do- 
bitnie. 

— To mów pan tu, n djabła... — fuk- 
nął Trzysiński. 

— Panie dyrektorze! 
coś źle... 

— Co pan przez to rozumie? 

— Proszę na chwilę do gabinetu, a 
zaraz panu wytłumaczę. 

Trzysiński niechętnie cofnął nogę ze 
stopnia schodów i ruszył z powrotem do 
swego pokoju. 

Zaledwie drzwi zamknęły się za nimi 
reżyser przysuną! się blisko i przyciszo- 
nym głosem mówił: 

— Panie dyrektorze, Karnicki jest w 
niedobrej skórze, gdyby nie to, iż wiem, 
że nie pije, uważałbym, że znajduje się 
w stanie białej gorączki. To człowiek 
ciężko chory... 

— Na co znów chory? — przerwał 
niecierpliwie Trzysiński. 

Reżyser zrobił znaczący ruch paicem 
koło czoła, Dyrektor uśmiechnął się, po 
tem powiedział z wyrzutem: 

— Panie Słojkowski — pan jest za- 
wsze przesadny. Wiem, że Karnicki jest 


z Karnickim 


sklepu. 
Jest ona obecnie przedmiotem pow- i 


rh do portugalskich posiadłości w 
ng 


eraz znów nadchodzi wieść o kata. 
ołalnem trzęsieniu ziemi na Kauka- 
zie i obawach geologów, którzy twier- 
dzą, iż Kaukaz zdany jest na zagładę i 
w stosunkowo niedługim czasie pochło- 
nięty być może przez wodę, 
Zauważono, iż skały krymskie w 
przyśpieszonym tempie usuwają się, a 
powierzchnia morza wzbiera stale z za 
dziwiającą szybkością, 
W ciągu roku czł 


piękne wi 
pochłonęła woda, a pi 


obne niebe: 
czeństwo zagraża wielu _ miejscowoś. 
ciom, przedewszystkiem zaś Sebaslopo 
owi. 

Wobec tych katastrof zatrzymuje się 
bezradnie rozum ludzki i dziwnie miżer 


nerwowo chory, a te próby z wami łat- 
wo nie Idą. Rozumiem, że doprowa 
go do rozpaczy, — ale skąd wziął pan 
atak białej gorączki? Skąd obięd? Do. 
prawdy, lubi się pan egzaltować i niş 
będę zdumiony, jeśli jutro po całej War« 
szawie będą kolportować, że „Sąd nad 
Antychrystem", — to sztuka wariata, 
a Karnicki siedzi u Jana Bożego czy w 
Tworkach... 

— Ależ panie dyrektorze! niech mi 
wolno będzie skończyć. r 

— To kończ pan, bo tam na dole mo- 
knie dorożka. 

— Otóż panie dyrektorze nietylko ja 
i wszyscy koledzy, ale nawet Krzeszów 
na. Jesteśmy stanem Karnickiego powa- 
żnie zaniepokojeni... Co gorsze, kilku lu- 
dzi z personelu technicznego już wie a 
tem, że z nim jest źle i sprawa nie da się 
już długo trzymać w tajemnicy, Od kil- 
kt dni wprost nie włada on mózgiem... 

— Panie Słojkowski, pan kpi ze mnie 
— obrtszył się Trzysiński. — Nie dalej 
jak wczoraj rozmawiałem z nim na pró- 
bie... A zresztą dlaczego dziś dopiero o 
tem mi pan mówi, jeśli twierdzi pan, że 
od kilku dni już jest nie w porządku... 

— Nie chciałem pana dyrektora alar- 
mować przedwczesneini wieściami. My: 
ślałem, że przejdzie... 

— Co przejdzie? — Mów pan prę: 
dzej, bo gotów jestem zwariować, jak 
pański Karnicki, a co gorsze przeziębia 
się w zapiętym palcie w opalonym po- 
koju. 

— Może dyrektor łaskawie zdejmie 
palto i zechce zobaczyć, jak Karnicki 
wygląda po ataku... 

Teraz Trzysiński spowaźniał, czuł, 
że istotnie musiało coś zajść, zaczął 
więc innym tonem: 

— Niech mi pan opowie, co się tam 
dzieje. s 

Ponieważ dyrektor tak sceptycznie 
odnosi się do mojego opowiadania i u- 
wag, to w tej chwili zawołam maszvni- 
stę Kotulę, 


zr © R, 


Na horyzoncie 
 pońtvcznym. 


MADSON: MYBDAŁ. 


nowy szei gabinetu duńskiego, 


| 
j 


NINCZIC, jugosłowłański: minister spraw 
zagranicznych podał się do dymisji, 
ZDZ STE OTE EE ZER 


Głód 1 cierpienia poma- 
gają fwórczości. 


Ale łakomstwo zbytnio 

jej nie szkodzi. 

Wielcy pisarze przeważnie zawsze 
tubili i lubią dobrze zjeść. Francuzi ta- 
cy, jak Rabelais, Hugo, Balzac, praco- 
wali bardzo wiele, musieli też dać ciału 
pokarm odpowiedni. Aleiz pośród lite- 
ratów mniej płodrych i znanych można- 
by wybrać wielu takich, którzy z naj- 
żywszą zawsze troską myśleli o spra- 
wach swego żołądka, 

We Francji zresztą przykład w tym 
względzie szedł z góry, od Ludwika XIV 
Ten jadał „skromnie“, to też jego obiad 
składał się z czterech talerzy zupy, ba- 
żanta, kuropatwy, dużej porcji barani- 
tyz sałatą. mnóstwa ciastek | owoców. 
Po takim obiedzie król-słońce czuł się 
bardzo lekki i wkrótce jadł znowu. 

Wielki powieściopisarz francuski 
Balzac, jadał obiad o godzinie 8 wiecz. 
poczem nracował bardzo wytężenie i 
dlugo. Obiad Balząca wyglądał tak: me 
lon, osiem tuzinów ostryg, dwanaście 
dwanascie kotletów, kaczka, para kuro- 
patw peczonych, a przy tym wszyst- 
kim. mnóstwo przystawek, owoców. ka 
wy | likierów. Balzac był zresztą wiel- 
kim smakoszem i niektóre potrawy. przy 
rządzał własnoręcznie. 

Wiktor Fugo jadł też: dużo, ale do 
potraw nie przywiązywał takiej wagi 
jak Balzac. Ale zjadał zato całe półmi- 
ski kotlitów, 
malefikiej nawet kosteczki. 

Z mniej znanych 
rzy wielkim łakomczuchem był Karol 
Mossćlet. (Ten napisał nawet szereg so- 


netów gastronomicznych, z których naj- 
slawniejszy został poświęcony świni. 
W semetach tych, z których każdy o:in- 
tym mówi jadalnym zwierzą: są 
wskazówki. jak smakosze w 

z dąrym gatunkiem miesa obchodz 


dzić; Podobno prz 
tów wszyst 


francuskich pisa- urodzin między murzynami, włochami 
słowianami; 


| 


się [bywa rekord pi 
lub | waczk 
też jak należy daną potrawę przyrzą- |do 5 
y czytaniu tych sone- | Jork $ 
m ślinka do ust idzie, tyle, wodewilowe anzażują ją do wadewilów 


PYDPFESE W'""Finovy 


„Kryminałne”* auto policn berl' ńskiat. 


Policja berikiska otrzymała specjalne auto, przezwane „krymiualnem”. Mieści 
się w nim urząd śledczy w miniaturze. Gdy przestępstwo dokonane zostało po- 


za miastem, auto udaje się wraz 


agentami policji na miejsce wypadku. — 


W aucie znajduje się maszyna do pisania, aparat fotograficzny, stół, krzesła. 
x Słowem biuro policyjne w okamgnieniu. 


Agencja, która „robi: 


Od katastrofy EA 


Jedna z paryskich agenci reklamo- 
wych rozesłała do wszystkich wybit- 
niejszych artystek bardzo charaktery- 
styczne zawiadomienie, w którem po- 
wołując się na nowe prądy i wymagania 
publiczności, stwierdza skuteczność spo 
sobów reklamy na zaaranżowanem nie- 
dawno „porwaniu* Giny. Palerme, która 
po „odnalezieniu“ nietylko została zaan- 
gażowaną do „Moulin Rogue“, ale jako 
bardzo „cenna, artystka otrzymała 
wprost wspaniałe propozycje do Anglii, 
Ameryki, Argentyny i Peru. Otóż ta a- 
gencja: reklamowa w swem zawiado- 
mieniu podaje szereg sposobów: — jako 
próbki—prowadzących do sławy. I tak: 

Nieudane samobójstwo „z ostatnim 
listem niewiernego kochanka i wzru- 
szającą sceną przy łóżku konającej z ia 
tografjami lub nawet zdjęciami filmo- 
mewi, które tego samego wieczoru be- 
dą mogły być wyświetlane na ekranach 
rierwszorzędnych kinematograów. , 

Katastrofa autemobilowa z gwarah- 
cią bezpieczeństwa. Wszystkie pisma 
wciągu trzech dni będą opisywały 
szczegóły katastrofy. Blizna od rany 
zniknie natychmiast, gdy wszyscy za- 
pomną: o katastrofie. 

Porwanie, które postawi na nogi 
wszystkich reporterów. Oczywiście. że 
podamy do pism tylko: te szczególy, 
które klijenci pozwolą nam ogłosić. — 
N'gdy nie dopuścimy do opublikowania 
intyninych szczegółów z życia naszych 
klijentów, 

Zupełnie bezpieczna operacja chirur- 


poprzez „mordobicie* — do 
pojedynku. 


giczna bez bólu z codzienną publikacją 
biuletynu zdrowotnego z podpisami 3-ch 
najznakomitszych lekarzy. Ten sposób 
specjalnie polecamy jako niezwykle ory 
ginalny i niedrogi, gdyż lekarze dla wła- 
snej reklamy dają swe podpisy bez- 
płatnie. T 

Świetnie zorganizowane „mordobi- 
cie" na dancingu z ubliżeniem i -spolicz- 
kowaniem. Nasza służba, za którą rę- 
czymy, rozdziela awanturników, dając 
widzom pełną iluzję prawdziwego pobo- 
iewiska. 

Kwas siarkowy — flakon ciepłej wo- 
dy, którą oblewa się twarz rywalki, — 
Środek, żyskujący coraz więcej zwolen- 
ników. i 

Strzał zazdrosnego kochanka z praw 
dziwą raną,/oczywiście, zupełnie bez- 
pieczną. 

Pozatem „agencja poleca cały szereg 
osób, obojga płci do usług klijenteli, 
która może ich policzkować w teatrze, 


Słynna tancerk. yiska ANNA PAW. 
7 ł ŁOWA wystepie oDOCh w SE 
sławę. 


i zawita wkrótce do Polski, 


Człowiek 


kióry pierwszy nosił 
cylinder > 


„Times* ogłaszą jnteresujący opis 
wrażenia, jakie na ulicach Londynu i 
mieszkańcach stolicy argielskiej wy- 
warło pojawienie się pierwszego cylin- 
dra, Opis ten wzięty z pisma „The Hat- 
ters Gazette", z dnia 16 stycznia 1797 
roku, kiedy to zdarzył się ów pamiętny 
wypadek. Oto przed „lorda-majora* 
(burmistrza) sprowadzono. niejakiego 
Johna Hetheringtona pod zarzutem. że 
raruszył porządek uliczny i spowodo- 
wał zbiegowisko. Nałożono nań karę 
500 funtów szterlingów. 


Współczesny dziennik (The Hatters 
Gazette") takie zamieścił sprawozdanie 
z.owego wypadku: 


„Hetherington, pochodzący z dobrej 
rodziny, pojawił się na ulicy z przed- 


na dancingu, w sali koncertowej, wszę-|miotem na głowie, który nazywał jed- 
dzie, gdzie wypadek ten musi wywołać | wabnym kapeluszem — leżał on jako 


sensację. 


corpus delicti przed lordem-majoren — 


Agencja może również ogłaszać wysoką rurą o jaskrawym połysku, 


szczegóły o pojedynkach nieistniejących | 


z podaniem nazwiska tej osoby, którą 
dała powód do pojedynku. 

Podejmuje się wreszcie zorganizo- 
wać napady, bójki i nieszczęśliwe wy- 
padki, które zwrócą uwagę ogółu na 
życie naszych klientów. 

Agencja daje pełną gwarancję za- 
chowania tajemnicy i ręczy za skrom- 
ność swego personelu. 


Macierzyństwo czy panieńfswo? 
Ofo pyfanie, naa którem biedzi się prasa 
amerykańska. 


Zwycięża idea macierzyństwa. 


1 do Ameryki zaczyna się zakradać 
kontrola uródzin, to dość modne hasło, 
kolportowane w tysiącach rozmaitych 
wydawnictw, na tak ludnej ulicy nowo- 
jorskiej, jak Broadway, dzielnicy 60, lek 
kich teatrów. i wodewilów. Zamiast dzie 
ci, hoduje się w: większej ilości... psy i 
koty, a w ostatnich czasach papugi i 
małpy. 

Jednak i między stuprocentowymi 
amerykanami budzi się lęk przed wyna- 


z których nie zostawiał rodowieniem rasy anglo-saskiej, wobec 


wzrastającej z dnia na dzień statystyki 


którzy kontroli urodzin 
(Birth control) nie praktykują. 

Oto obrazek, który o tem Świadczy, 
panna Gertruda Ederle, córka rzeźnika 
nowojorskiego, krępa i zdrowa: dziew- 
czyna, przepływa kanał angielski i zdo 
ierwszeństwa między pły 
całego Świata. Po powrocie 
/ Zieda. przyjmuje ją cały New 
ako bohaterkę narodową. Agencje 


sę tam mówi o rzeczach bardzo sma- |aimervkańskich (.chcą zapłacić jej 100 


sznych. 


tys. dolarów za dwutygodniowe pokazy 


wanie się na scenie, wypowiedzenie kil- 
ku zdań przy odpowiednim obrazie na 
ekranie, przedstawiającym ją podczas 
przepływania kanału angielskiego. 

Aliści w miedfugim czasie ten sam 
kanał zdobywa mężatka i matka dwoj- 
ga dzieci pani Carson. skromna. sobie 
instruktorka pływania. Szanse panny 
Ederle spadają. Pani Carson, choć pły- 
nęla o półtorej godziny dłużej, dostaje 
9 100 tysięcy dolarów więcej, za to, że 
pokazuje się na scenie z dwojgiem dzieci 

Macierzyństwo zdobywa sobie więk 
szą reklamę. Panieństwo panny Gertru- 
dy musi się zadowolnić sadzawką na 
międzynarodowej wystawie w Philadel 
fji, w której pływa sobie panna Gertru- 
da przez całe lato, pobierając 50 proc. 
dochodu z biletów na te popisy pływac= 
kie, kiedy pani Carson bierze ćwierć 
miliona dolarów za odczytanie krótkie- 
go referatu o wrażeniach podczas pły- 
nięcia przez kanał, 

Cała prasa Amerykańska podkreśla 


która wedle zeznań policjantów budziła 
przerażenie przechodniów Kobiety mdla 
ły na ten widok, małe dzieci poczynały 
płakać, psy szczekać. Synek tokarza 
Thomasa, idący ulicą do sklepu z cukier 
kami, umal nie został stratowany w ści 
sku. który powstał na widok owego o- 
sobliwego osobnika z błyszczącą długą 
rurą na głowie. Na-swe usprawiedliwie- 
nie podał Hetherington, że nie poczuwa 
się do żadnej winy, nie” naruszył: też 
żadnych obowiązujących ustaw,  sko- 
rzystał jeno z prawa noszenia nakrycia 
głowy, które sam wymyślił, a to prze- 
cież nie jest karalne". = 

Ogłaszając tę relacie z r. 1797 do- 
daje „Times“, że dziś, kiedy codzień 
spotykamy się z przeróżnemi. dziwac- 
twami mody, zbiegowisko takie byłoby 
niemożliwe. Przestaliśmy się bowiem 
czemukolwiek dziwić... 


„Mó; pies jest komunisfą* 
Oryginalny proces w Rosji 


Oryginalny proces rozegrał się. nie« 
dawno w pewnym małem mieście rosyj= 
skiem. Pewna starsza kobieta chciała 
pogrzebać pod miastem swego psa. W 
drodze spotkała jednego z ojców miasta, 
oczywiście komunistę, który się zwró- 
cił się do niej ze słowami: „Matko, cze- 
muś nie zaprosiła popa na pogrzeb swe 
go psa?" Na to staruszka: „Ojcze, jak 
że mogę zaprosić popa? Mój pies był ko 
munistą i nie wolno mu korzystać z dob 
rodziejstwa cerkwi, przeznaczonej przes 

ież tylko dla: głupich i zacofan: lu 


Komunista zaskarżył kobietę o obra 
zę, W sądzie staruszka oświadczyła, że 


moment macierzyństwa i jego roli w ży, nie może być mowy o obrażeniu, gdy się 


ciu rodziny i narodu. 


tłómaczy komumiście, że nie uznaje do 
brodziejstw cerkwi, Sąd uniewinnił ją: 


Przed dorocztewi rezałami Oxford-Cambrodge: W roku 1927 odbędą się tradycyjne regaży na Tamizie między tmiwersytetami Oxford-Cambridge. Tre: 


już się rozpoczął! To się nazywa pilność. 


bódzcy tenisiści pokrzywdzeni 


przez Polski Zw, Ławn=Tenn'sowy. 


Łódź, 10 grudnia. 


Polski związek lawn-tennisowy z sie 
dzibą w Warszawie sklasyfikował poraz 
pierwszy polskich graczy na r. 1926. — 

klasyfikacji tej tennisiści łódzcy zo- 
stali bardzo poważnie pokrzywdzeni. 


Pierwsze miejsce przyznano Cze- 
twertyńskiemu. mistrzowi Polski, drugie 
natomiast człoukowi łódzkiego lawn- 
tennisowego klubu Danielowi Prennowi. 


Stosunek między tymi dwu graczami 
powinien być stanowczo odmienny, bo- 
biem Prenn zadał Czetwertyńskizmu 
kilka porażek, a w Polsce nie został po- 
konany. 

Dalsze miejsce w tabeli zajmują: 3) 
Jerzy Stolarow (Łódż). 4) Włodzimierz 
Marszewski (Warszawa), 5) Przemy- 
sław Warmiński (Poznań). 6) Alfons 
Feerster (Poznań), 7) Eugeniusz Kru- 
szewski (Warszawa) 8) Władysław Ku 
char (Lwów), 9) Maksymilian Stolarow, 
(Łódź). 10) Witold Potuczek (Kraków), 
11) O. Liebling (Kraków). 12) Loth a 
(Warszawa), 13) Andrzej Mizłewicz (Ka 
towiec), 14) K. Stadtlzender (Łódź) 15) 
Henryk Emchowicz (Warszawa). 16) Jó- 
gef Szczerbiński (Warszawa) 17) Ksa- 
wery Zachar (Kraków). 


Kursy sportowe 


W związku z planami W.S.Wojsk., 
odnośnie rozbudzenia ruchu sportowego 
wśród szerokith mas ludności, projek- 
towane są, przez to ministerstwo. Sze- 
ściotygodniowe sportowe kursy instruk- 
torskie z przejazdami i utrzymaniem na 
koszt rządowy. 


ku dostatecznych danych; Drapała. Gra- 
bowski (Gdańsk), Kleinadel (Paryż), 
Kruczkiewicz, Reben, Stahl, Steiner (Ka 
towice), Szwede i Wolisz. 


Tak jak u pierwszych 2. tak i u na- 
stępnych graczy niezawsze decydowały 
wyniki ostagnięte na kortach. 


Poważnie pokrzywdzonym został 
Maksymilian Stolarow, mistrz Polski w 
grze podwójnej wespół z bratem Jerzym 

W grze pojedyńczej pań klasyf'ka- 
cia przedstawia się następująco: 1) Wie 
ra Richterówna (Łódź) 2) Wanda Du- 
bieńska (Kraków). 3) Jadwiga Poradow 
ska (Warszawa), 4) Marja Boniecka 
(Kraków). 5) S. Groblewska (Lwów), 
6) Z. Kozakowa (Lwów), 7) Ksenia Rich 
terówna (Łódź). 

I w tej klasie klasyfikacji Łódź zo- 
stała pokrzywdzoną: Kseni Richterów= 
nie należy się zasłużenie 5 miejsce przed 
Grobl:wska i Kozakową. 

Pominięta w kłasyfikacji jest p. Wo- 
titzówra. Nieklasyf kowano z powodu 
braku danych dostatecznych: Kierską 
Kowalewska Kruczkiewiczównę i Pos- 
seltównę (Łódź). 


M9: > 


na koszt rządu. 


sportowe oraz organizacje przySposo- 
bienia wojskowego. 

Równocześnie zostaną utworzone €- 
tatowe stanowiska instruktorów wycho- 
wania fizycznego w miastach, powia* 
tach i okręgach. Stanowiska te będą ob- 
sadzane stopniowo zarówno przez woj- 


Na kursy te, obliczone na kilkaset n-|skawych jak i osoby cywilne. 


czestników, w okresie letnim | zimo- 
wym, będą mogły wysyłać swych człon 
ków wszystkie stowarzyszenia i kluby 


Powstanie zatem z czasem sieć iu- 
struktorska obejmująca cale państwo. 


— 9; —— 


Echa lotu Orlińskiego w prasie francuskiej. 


W sportowej prasie francuskiej uka- 
zały się wzmianki na temat nagrody, 
którą otrzyma! kpt. Orliński za swój lot 
Warszawa-Tokio-Warszawa. 

„Miasto Warszawa ofiarowało dla 
Owfińskiego teren pod budowę domu. 
który zostanie wzniesiony kosztem rzą- 


du dla najlepszego lotnika polskiego, 
dawnego pilota międzynarodowego to- 
warzystwo lotniczego Warszawa-Pra- 
ga-Warszawa. Anglik Cobham za swój 
lot Londyn-Australja otrzymał szłache: 
ctwo. Orliński będzie prawdopodobnie 
bardziej zadowolony ze swego prezen- 
tu“ — pisze prąca francuska. 


Przed zatwierdzeniem 
„L'gi P.łkarskiej* 


Najbliższa konferencja piłkarska klu- 
bów „Ligowych”* odbędzie się w Krako- 
wie w dniu 5 stycznia 1927 roku. 

Walne zgromadzenie związku piłki 
nożnej odbędzie się w końcu stycznia 
1927 roku. 

REA bedzie obecny delegat 

l. 


Nowe rekordy polskie 
zatwierdzone. 


PZLA zatwierdził ostatnio następu- |£ 


jące rekordy polski 
bieg 10 klm. — Alired Freyer (Polo- 
fja-Warszawa) 33:07.8; 
bieg 5 klm. — Alfred Freyer 15:51; 


| chód 1000 mir. — St. Grocki (K. S. 


„Amatorzy“-Warszawa) 4:37.8. 


Epiog rozgrywek o mis'mostwo kasy C 


odbędzie się w nadchodzącą niedziele. 


Nieklasyfikowani są z powodu bra-|Do decydującej walki stare E. K. S. ìll 1 Concordia 
piotrkowska. 


Łódź, 10 grudnia. 


Po okresie burzliwych walk o mi- 
strzostwo Polski, w których Łódź ode- 
grała coprawda rolę drugorzędną, po 
okresie towarzyskich spotkań lokalnych 
przeciwników, które de facto miały być 
oficjalnym zakończeniem sezonu footba- 
lowego, nadszedł okres zmagań mi- 
strzowskich naszych młodocianych spor 
towców, należących do najniższej u nas 
klasy, zwanej grupą ©. 

Nie wszyscy dziś wiedzą, że pomi- 
mo panującej już zimy, młodzież spor- 
towa nie próżnuje, nie zakłada jeszcze 
rąk, lecz przeciwnie uwija się żwawo 
po placach sportowych, walcząc za- 
wzięcie o zaszczytny tytuł mistrza kla- 
sy Č., ewentualnie o przejście do wyż- 
szej klasy. 

Ubiegły tydzień sportowy, ubogi co- 
prawda w iakiekolwiekbądź sensacje 
sportowe. wyłączając porażkę Tury- 
stów w Krakowie, obfitował wyłącznie 
w niespodzianki C-klasowe. 

Niewyraźna sytuacja, jaka się wytwo 
rzyła w klasie € w związku z powtó- 
rzeniem niektórych rozgrywek, została 
wreszcie wyjaśniona i dziś jasnem już 
jest, że w następnym roku zadebiutują 
w wyższej klasie Pogoń łódzka i Burza 
pabianicka. 


Najgroźniejszy konkurent Burzy, 
rdja piotrkowska, która w prolo- 
gu rozgrywek mistrzowskich potrafiła 
n.emiłosiernie tłuc swoich przeciwni- 
ków. opadła w dalszym ciągu rozgry- 
wek na siłach, dzięki czemu Burza pa- 
bian.cku zdołała w krótkim stosunkowo 
czasic, zająć jedno z pierwszych miejsc 
w tabel: i tym samym zapewnić sobie 
deb.ut w klasie B. 

Pozostała jednak jeszcze jedna kwe- 
stja, a mianowicie kto zdobędzie tytuł 
mistrza klasy C: 

Dzierżący od kilku lat zaszczytny 
ten tytuł w rękach swych Ł.K,S. III i 
w. bieżącym roku kroczy na czele tabeli 
z 12 punktami. Tuż za Ł,K.S. kroczy 
jednakże Burza pabjanicka, która co- 
prawda ma o 1 punkt więcej, ale za to 
pozestała Ł.K.S, jeszcze jedna rozgryw= 
ka z Concordją w nadchodzącą niedzie- 
iş. która będzie już epilogiem od dawna 
toczących się rozgrywek. 

W razie przegranej ŁKS. co nie 
jast rzeczą wykluczoną, ponieważ ostre 
pazury Concordji znane są niejednej dru 
żynie łódzkiej, tytuł mistrza klasy C 
zdobędzie definitywnie: Burza pabjanie- 
ka i w ten sposób najruchliwsze pod 
względem sportowym z prowincjonal- 
nych miast łódzkich. Pabjanice, posia- 
dać będą dwie drużyny B-klasowe. 


Miejska Szkoła Handlowa 


mistrzem „dnia 8 grudnia“ w siatkówkę. 


Łódź, 10 grudnia. 
W ubiegłą Środę, odbyy się w sať 
szkoły im. Piłsudskiego, przy ul. Zagaj- 


skiego. Zwyciężyła drużyna „FHandlów= 
ki“ w stosunku 34:32, 

2) Półfinał: Gimnazjum im. Piłsude 
skiego — Wyższa szkoła realna zerom. 


nikowej mecze w piłkę siatkową o mi-|kupców. Zwyciężyła drużyna „Piłsud+ 
strzostwo „Dnia 8 grudnia 1926 r.“ mię-|czyków* w stosunku 30:23. 


dzy następującemi drużynami. Zwycię- | 


3) Finał: Gimn. im. Piłsudskiego — 


stwo odniosła drużyna Miejskiej szkoły | Miejska szkoła handlowa. $ Zwycięstwa 
handlowej, która też zdobyła nagrodę |odniosła drużyna, która miała silniejsze 
w postaci i siatkowei. nerwy, a była nią drużyna Miejskiej 


Nagrodę wręczył zwycięzcy przed- 
stawiciel Harcerskiego klubu sportowe- 
p. Starosta. Wyniki przedstawiają 
się następująco: 

1) Półiinai; Miejska szkoła handlowa 
— Wyższa szkoła realna p. Wiśniew- 


Szkoły handlowej, w stosunku 30:26 
(12:15 i 14:15). 

Między półiinałami a finałami, roze. 
grane zostały zawody między Gimn, p. 
Rajskiej — H.K.S.. Mecz zakończył sie 
zwycięstwem H.K.S. 30:12. 


„o—— 


Międzypaństwowe zawody szermiercze. 
Armja Hotenderska—Armja Poiska. 


się 


iej i armji polskiej. 

Każda armja wystawi drużynę skła- 
dziącą się z 4 zawodników. 

Że strony Polski są brani w rachubę: 
Por. Laskowski (mistrz armii w sza- 


z wiarogodnego |blach w 1923-26) — w szabli i szpadzie, 
niu 27 roku odbędzie |mir. Nussbaum — szpady, rtm. Segada 
adze spotkanie na szable į szpa- |-— szpady, por.: Zabielski, Nycz, 

ży reprezentacjami armji ho-|— szable. 


Wyżej wymienieni odbędą przez 
pierwszy kwartał przyszłego roku odź 
powiedni trening przygotowawczy dd 
wspomnianego Spotkania w central 
wożskowej szkołe gimnastyki ż sportu. 


Str. 8. PYPRPFE< WIFCZNRNY. 


CASINO | 


Ø Udało się nam uzyskać jeszcze na 3 dni prolongatę filmu 8 s -A 


FAUST 
z Emilem Janningsem 


który wobec ciągle wzrastającego powodzenia będzie wyświetlany do niedzieli włącznie: 


Każdy seans poprzed:a oryginalna, fascynująca scena operowa z żywą kreacją Małgorzaty i Mefista. 
W partji Małgorzaty występuje artystka Opery p. Br. Olecka. 


Spartakusowcy skrajniejsi niż bolszewicy! 
Wzywa ich Moskwa na sąd partyjny. 


Berlin, 9 grudnia. |chali z Niemiec do Moskwy i tam stas 
o y Niezwykłe sukcesy i wzrost wpły=|wili się przed sądem partyjnym, który 
oba, otrzymane od niego banknoty, nie | wów, jakie zdobywają skrajne grupy |rozpatrzy ich działalność, prowadzoną 
znajdując w nich żadnej różnicy. komunistyczne w Niemczech pozosta- |poza ramami niemieckiej partii komuni- 
Mała posiadała jednak spryt. Przywo |jące pod kierownictwem Masłowa, Ruth |stycznej. 

lała więc policję i oto w dniu wczoraj- Fischer į innych zaniepokoiło komitet Ruth Fischer, Masłow, którzy stano+ 
j; szym fałszerz pieniędzy, Franciszek Ży| wykonawczy _ międzynarodówki mo- |wią grupę sportakusowców komunistów 
tem żowski zasiadł na ławie oskarżonych w |skiewskiei, który nadesłał do przewód- |wystąpili niedawno z niemieckiej partii 

y sądzie okręgowym w Łodzi. ców t. zw. grupy spartakusowskiej we- |komunistycznej i sprawa tego rozłamu 
ją Przewodniczył rozprawom sędzia |zwanie, aby w ciąku 24 godzin wyje-Ima być właśnie przedmiotem sądu 


nie po-| Witkowski w asystencji sędziów Arnol- li Or. Dr. med, 
da. 1 Weciiego "Radio Gumi prybulsł pii 
PREZERWATYWY > ; OLANT 


4 lata więzienia 


za puszczanie w obieg fałszywych 20-złotówek. 
dziewczynka da się oszukać i porówna 


ieniądz, wydając zeń reszty. 
o upływie pół godziny, ten sam nie 


Po mowie prokuratora, sąd udał się 
na naradę, poczem 


peau wyrok, mo | db, 
my wszedł poraz wtóry do sklepu | cą którego fałszerz b otów Framci- | [l najlepsza marka światowa $ Zawadzka Me 
uregilował rachunek  20-złoto- | szek Żyżewski skazany zosał na 4 lata jej PARĄ Żadać w składach aptecznych Teleton Nr. 25-38 | Dzialna Ne 9, 


aptekach, perfumecjach i w skła: BSR Choroby skóruć Tel Ne 28-98, 
e i; h Choroby skórne, 
dach optycznych. { własów. wenerycz RONEN, EE 
czopiciowe. 


INSTYTUT „KEVA“ PARIS ||" PRA 


w tem, To jednak wzbudziło ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
w dziewczynce podejrzenie. praw. 


yjrzała się uważnie PRASA 
idać 


goadzam | zawały 2e miz wki| GYQOBOGOGODOEGO 
na nich wodnego znaku, zwróciła więc 


Leczenie lam ig 
na to uwagę kupującego. ODDZIAŁ w ŁODZI, Cęglelniana Ne 6 m. 3. kwarcową 
Ten jednak śmiejąc się odparł, by TIORI zdtówą cera M Y DE O ||oumad.anie 1 konserwacja Usuwanie zmar nry BBUOGB 
po ala otrzymany banknot do jakie |pg o” "aa, M yanas w bronzowem || 5 Pata yli Diar ATOA 8 
goś innego, znajdującego się w kasie, Ks. Knei ppa opakowaniu ||-7 Weme rysów twarzy. Kosmetyka I m Oddzielna pocze- MIÓD 


m Przyjm od 10—8 w., panowie od kalina. na Swięta Bos 


|oooooco0ooco Eaa „da wę” 
nia prawdz wy 


|pszcze ny. czysty ł 


Przebiegły oszust przypuszczał, 


Ceny sprzedaży detalicznej 


BI ; zę p za tuzin: Nr 1203 1 dol amer| Dr. med  fjnaturalny z pasi 
St. Sp. Niedzielad,i2 § "a OLLA jest ud swodniot f własnej wysyła 
onok- Sala Filharmonji sanae z130 OLLA jestud wodnlono nai: patea th a 
z EAr A CY K światową, udowodnione naj pop jis i pa pae 
Wielkie międzynarodowe zawody bezpleczniejszą szankach franko: 


5kg — zł 16— 
10 kg — zł 30— 
Jan Kulmatycki, 
Horodyszcze, pocz- 
ta Koztów. Wojew, 
teryttne motzogiciawe | Tarnopol. 16 


MANICUE 80 gr. ya słońcem wy. SSe 
a ra y kydowe, Do wynajęcia 


W zakładzie fryzjerskim Brzyjaija ed j 
Piotrkowska 60  |hustehty bawer.|g. 8 do10 rano Duży 


BOKSERSKIE [REENA] star mędrzec cegielnia 45 


Drużyna „Punching clubu* z Wrocławia, contra Reine Erre AAAA 

Drużyna polska z Górnego Śląska i Łodzi 
Udział biorą: Hellfeld, Wiesner, Reich, Meyer, Schultz, Schubert (wszyscy 
z sę) Wachnik, Wende, Snopek II, Denisch, Wotzka (wszyscy 
jz Górnego Śląska Konarzewski „Harry Tzerr", Seidel, Lewandowski, 
g Stabl, Gawilli i Pietraszek (z Łodzi). 


Przedsprzedaż biletów w cenie od zł. 2 do 8 w składzie aptecznym 


uj 
„| 


p. Arno Dietla, Piotrkowska 157 w dniu zawodów w kasie filharmonii (w podwórzu.) Matern i od5—8 w. E 
i orz SC p CENY KONKURENCYJNE! i "RUNIE pokój 
P Golenie z wodą kolońską 30 gr, 
s ie pań | panó! 70 „ s frontow, 
ZAWIADOMIENIE. Hidan treny masat 63 1 ||elotekowskaiie | Dr mea RRN 
Mycie głowy 60 (sklep franto' 1 umediowaniem 
Usuwanie odcisków 2 zł, 


KOLUMN IPiotrkowzka 87, 


ma da GRAND KINA s dow 
znakomitości tilmów rosyjskich © | Dzieęcinnę ŚniegoWcE f Lewkowiiz Południowa M 23 30 
" 


m tel, 40-26 
Wiera Cholodnaija, gobariinowePEpEDA |Cror, skórne we-|Ppęclstsia, chorób 


nadeszły jaeryc:nei płciowe |rycznych Leczenie 


Jeget kaisżecika 


c 
MakMsimow, Rachmanowa, Powolski, Runicz, Chardynin, fonstantyzowska (2. | światiem, (Lampa Jana a imię Mie. 
Chudelejew, Panow i inni, w Magazynie |? kwarcowa czystława Denysa 


Przyjmuje amieszkałego w Ret 


WRA *| niwersalnym bia Sg, Š s 
ama | S NSE i piotkowska Ah, | eny lege" | i od 5— 8. 


„Skandal przed ślubem“ 


Wstrząsający dramat w 8 aktach ilustrujący dzieje nieszczęśliwej miłości kochanków opętanych siecią intryg przez wyrafinowanego aterżystę 

W colach g ównych 49 ulubieniec kobiet e a 

potęg GORĘ s Hrabina Esterhazy promienny — Harry Liedtke pożeracz serc niewieścich 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje precyzyjna gra 5:cio letniego malca JAQUES ROUSSELA, który zbudza zachwyt; I uznanie wzruszając widza do łez. 
Nad progrzm: Peggy Redaktorką Nocną, przebajeczna farsa w 2 aktach. 


m m62$<LoLGL->->->„LPo a, 
| 400 mi ie-—Zamiejscowa 5 zł. Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE) 


WŁ 


Prenumerata: 


miesięt Zagranicą 7 zlotych miesięcznie — 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. pa 


Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


ñ administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk, pracy 5 gr. Najmn. 50 gr. 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 PROZA 7 cj RZN 
Telejony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po pot Rękopisów niezamówio< 
Telefon administracji 22-14 — — — — uych nie zwraca się. — — = Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej, 
priera iok antn yorar ao aada aaeeea 


Za wydawnictwo „Renublika” Sp. z ogr. odp. Władysław Polak, W drukarni „Reonbiiki® Łódź, Piotrkowsķa 49 į 15. „Redaktor odnow. Zózet Burman 


